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C o  d z i e s i  n i e s i e ?
Niedzielna aw antura socyalistyczna, za

kończona rozlew em  krwi, ponad  w szelką 
w ątpliw ość z ich winy, odw róciła uwagę 
ogółu od w łaściw ej istoty rzeczy, m iano
wicie od  niesłychanej bezczelności, jaka 
się mieści w groźbach prow odyrów  so - 
cyalistycznych, którzy stanowili sam ozw ań
czą deputacyę do Sejmu i do nam ie
stnika.

Pow iadam y „ s a m o z w a ń c z ą " ,  nie
w iadom o bowiem , kto daw ał m andaty tym 
panom  do przem awiania w imieniu ludu z 
całej Galicyi. Sam a przecież t. zw. „par- 
tya“ socyalno-dem okratyczna nie ma tyle 
czelności, aby utrzym ywać, że wszystek 
lud w  Galicyi, do tąd  pozbaw iony praw a 
głosow ania, jest socyalistyczny. N arady na 
Konwentyklu w  lokalu Kasy chorych m. 
Lwowa i w ydrukow anie czerw onego pla
katu nie nadaje jeszcze praw a panom  Hu- 
decow i, D iam andow i, Witykowi i Ignace
mu D aszyńskiem u — bo reszta deputacyi, 
to kom parsy — do zastępstw a siedm io- 
milionowej Galicyi.

Jeżeli w ięc tak jest, to  cała ta farsa 
deputacyjna była zbiegow iskiem , jak każ
de inne zbiegow isko uliczne i pow inna 
była być przez policyę rozpędzona, zanim 
jeszcze znalazła się u w rót gm achu sej
m owego.

Ale, gdy w  Austryi w ogólności, ta w 
szczególności w  Galicyi, od lat kilkunastu 
nauczono się lekceważyć ustaw y, nic więc 
dziwnego, że sam ozw ańczy deputaci, po 
przedzeni szum ną reklamą, znaleźli się 
tam, zkądby ich w innych okolicznościach 
i w innym czasie poprostu  od drzwi od 
praw iono. Tym czasem  m ówił do nich pan 
m arszałek, m ówili prezesi klubów , m ówił 
i namiestnik. Padły  podobno  naw et jakieś 
przyrzeczenia....

1 jakże się potem  dziwić, że pom im o 
to, iż w szyscy bez wyjątku uznają szk o 
dliwą działalność m enerów socyalistycz- 
nych, ciemny, a naw et i nie ciemny lud 
uważa ich za w ysokie persony, z któremi 
na seryo traktują dwie najw yższe głow y 
krajowe i to w spraw ie tak niesłychanie 
ważnej, jak reform a ustaw y w yborczej do 
Sejmu krajow ego.

Rozumie się, że prow odyrzy socyali- 
styczni nie zapomnieli roztrąbić po całym 
świecie za pom ocą usłużnej sobie  żydo
wskiej prasy, niedzielnych sukcesów  u 
pana m arszałka.

Sam ozw ańcza deputacya, jak w iado

mo, otrzym ała odpow iedź ofieyalną nieja
ko od pana m arszałka, iż sp raw a reformy 
wyborczej należy nie do niego, lecz do 
Sejmu.

Druga część odpow iedzi, wyrażająca 
osobiste zapatryw ania p. m arszałka na 
spraw ę reformy wyborczej, była już trzy
m aną w tonie pryw atnej pogadanki w sa
lonie; a jeżeli przy tej sposobności w spo
mniał pan m arszałek o tem, że należy w 
składzie Sejmu pozostaw ić także tę par- 
lyę, k tóra dziś m a w rękach rządy, to  jest

konserw atystów , to  w spom inał o tem  za
pew ne dlatego, że ona sam a do tąd  w tak 
ważnej spraw ie, jak reforma w yborcza —
milczy. . . .

My nie dziwimy się odpow iedzi, jaką 
dali deputatom  reprezentanci klubów  de
m okratycznego i ludow ego. Panom  dem o
kratom  ciągle jeszcze sm akuje rola ży- 
rondystów  i będ ą  oni tak długo kokieto
wać ze socyalistam i, dopuki ci ich n ie 
zjedzą. Co do ludow ców , to tym oczy
wiście nie w ypada być przeciwnikam i p o -

Z a m o rd o w a n y  p r z e z  s io s t r ę .
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Poleca własnego w yro
bu zeszyty szkolne, notatki, 
bloki oraz wszelkie m ate- <S 
ryały piśmienne.
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wszechnego głosowania, choćby tylko 
dlatego, że ich ludzie mają zdrowy chłop
ski rozum i pomimo zniwelowania stanów 
przez ewentualną reformę wyborczą, na 
lep socyalistów nie pójdą, bo uważają 
tych ostatnich za hołotę, któraby chciała 
zabrać jak najwięcej cudzego dobra.

Do konserwatystów i do Starorusi- 
nów samozwańczy deputaci nie poszli, bo 
wiedzieli z góry, że nie mają tam co do 
szukania.

Gdy więc byli tacy, co pokpili spra
wę niedzielnej deputacyi socyalistycznej, 
tern większy obowiązek cięży na samym 
Sejmie, ażeby się nie dał uwieść pozora
mi i nie dał się teroryzować pustym krzy
kiem ulicy. Musimy także zwrócić uwagę, 
że wszelkie artykuły organów demokraty
cznych w sprawie reformy wyborczej, na
leży przyjmować cum grano salis, bo pa
nowie demokraci, jak to wspomnieliśmy 
wyżej, zanadto się socyalistom przymilają... 
dla interesu.

Że pewne rozszerzenie prawa wy
borczego do Sejmu jest potrzebne; że 
równocześnie z tern konieczne jest także 
rozszerzenie kompetencyi Sejmu, o tern nie 
ma dwóch zdań. Ale nie powinno także 
być dwóch zdań o tern, że o sprawach 
takich nie może i nie powinna rozstrzy
gać zgraja społecznych nietoperzy, złożo
na z kilku osobników, co się korupcyą 
wdarli do parlamentu, oraz kilkunastu 
płatnych agitatorów, a także motłoch uli
czny; — ale winien o tern na trzeźwo 
rozstrzygnąć Sejm, w którym zasiadają 
ludzie światli, rozumni i z pewnością spra
wę narodową bardziej miłujący od ta
kich Wityków i Diamandów.

Sejm, jako ciało poważne, samodziel
ne, w niniejszym wypadku nie powinien 
zupełnie uważać za dyrektywę słów mar
szałka, wypowiedzianych do deputacyi, 
której nikt nie wybierał i nikt do niczego 
nie upoważniał.

78)

liii ODMĘTACH RENfOLUCYI.
i u i t i t : MiBjńw współczesnej Rosji.

(Ciąg dalszy).

W zebraniu dzisiejszem przyjęła mię
dzy innemi udział także przybyła świeżo 
z carskiego Sioła Marya, ulegając prośbom 
Teresy, która przyjęła przyjaciółkę z otwar- 
temi rękami i zapewniła jej w domu swo
im gościnę. Wyczerpana doznanemi przej
ściami, Marya znajdowała się w stanie 
dziwnej apatyi. Nic ją nie bawiło, nic nie 
nteresowało. Na zadawane sobie pytania 
odpowiadała półsłówkami i z widocznem 
roztargnieniem. Było to powodem, że wkró
tce znalazła się sama ze swojemi myślami. 
A tego tylko pragnęła. Rozmawianie spra
wiało jej dzisiaj trudność, a nawet przy
krość. Usiadłszy pod oknem, przesłuchi
wała się obojętnie prowadzonym wokoło 
rozmowom, sama w nich udziału nie 
biorąc.

O kilka kroków od niej stała grupka 
oficerów. Jeden z nich, kapitan korwety, 
który w ostatniej wojnie stracił rękę i zo
stał skutkiem tego spensyonowany, pole
mizował właśnie z kilkoma oficerami ko
zaków.

— Mówcie sobie, co chcecie, moi pa
nowie — wołał wzburzonym głosem — 
ale nie przekonacie mnie nigdy o tern, aby 
godnem było żołnierza uprawianie rzemio- 
miosła policyjnego!

— A czy pan kapitan sądzi, że my się 
z chęcią podejmujemy tej roli?! Zmuszają 
nas do tego...

Ostrożnie z Anglią.
Przed kilku nieledwie dniami, bawili 

w Londynie kupcy i przemysłowcy warszaw
scy, naturalnie z przepychem goszczeni 
przez fabrykantów angielskich i jak nas 
informują dzienniki warszawskie, nawiązali 
przyjazne stosunki handlowe z Anglią.

Wkrótce też rozpocznie się przywóz 
towarów angielskich do Królestwa, a ku
pcy ci staną się tym zaszczytnym pośre
dnikiem między Albionem a Wschodem.

Nie przeczę, że korzyść odniosą z te
go wielką.

Rabaty angielskie będą może i lepsze, 
niż niemieckie. A towar angielski, przy 
swej niezaprzeczalnej, pierwszej dobroci, 
znajdzie zbyt wielki i łatwy.

Czy jednak zyska na tern kraj, krajo
wy przemysł ?...

Chęć dania odpowiedzi na to pytanie, 
upoważnia innie do zabrania głosu.

A chociaż wiem, że bezsprzecznie 
prawdziwie ryzykowną jest rzeczą, jeżeli 
kto młody, mniej doświadczony — uderza 
na trwogę. Nigdy bowiem nie jest tak ła
two stać się pastwą dobrego, ostrego hu
moru, jak w tym właśnie, ostatnim wy
padku. Nie waham się narazić na śmiesz
ność, którą okryłoby mnie — niepowo
dzenie.

Poczuwam się bowiem do obowiązku 
udzielenia przestrogi tym, którzy pod 
wpływem bojkotu towarów pruskich, wpa
dają w drugą ostateczność: Zapomniawszy 
o własnej produkcyi, patrzą tylko, aby na
bywany towar nie był proweniencyi prus
kiej. W ten sposób rozwiązując kwestyę 
bojkotu, rozwiązywalibyśmy ją nieroztro
pnie, ze szkodą własną. Powinniśmy bo
wiem z równą uwagą śledzić, aby towar 
nabywany był produkcyi krajowej. Dopiero, 
o ile ta ostatnia nie może zaspokoić na
szego zapotrzebowania, powinniśmy się 
zwracać najpierw po wytwory produkcyi 
ludów pokrewnych, — zanim pojedziem po 
nie za dalekie morza...

— Co to znaczy: zmuszają! Nikt nie 
może być zmuszonym do czynienia czegoś, 
co nie odpowiada jego poczuciu honoru!

— Łatwo to mówić. A cóżby pan ka
pitan uczynił, gdyby mu kazano to robić, 
co nam każą?

— Cobym uczynił? — odpowiedział 
kapitan. — Przedewszystkiem starałbym się 
przekonać przełożonych, że wymagają ode- 
mnie rzeczy, niezgodnej z honorem ofi
cera. Gdyby zaś to nie pomogło, popro- 
stu oddałbym moją szpadę i podziękował 
za służbę.

— Innemi słowy, wypowiedziałby pan 
przełożonym posłuszeństwo!

— Nazwijcie to sobie, jak chcecie! 
Dość, że ja bym tak i tylko tak postąpił!

Panna Ponin bardzo słusznie przed 
chwilą powiedziała, że posłuszeństwo tam 
tylko ma racyę bytu, gdzie wszystko jest 
posłuszne prawu, zarówno niepisanemu, 
boskiemu, jak pisanemu ludzkiemu. Ale 
tam, gdzie się wydaje rozkazy samowolne 
i wedle kaprysu ludzi złych, tam posłu
szeństwo jest poprostu zbrodnią.

Przysłuchujący się wywodom kapi
tana oficerowie marynarki, wśród których 
od początku wojny objawiało się silne nie
zadowolenie z powodu nieudolności do
wódców, powitali słowa powyższe gło
śnymi oklaskami i okrzykami „brawo"! 
Także kilku poruczników trzeciego pułku 
gwardyi, przyklasnęło słowom kapitana. 
Powstały skutkiem tego gwar, ściągnął w 
róg salonu, gdzie stała gromadka ofice
rów, także i innych gości i rozpoczęła się 
ożywiona dyskusya na poruszony przez 
kapitana temat.

— Co do mnie — rzekła między in
nemi Teresa Ponin — to jestem tego sa
mego zdania. Prawo rozkazywania i obo-

Tak jednak nie dzieje się dotąd.
Pozbywszy się jednego wampira, któ 

ry rok rocznie ogałacał nas z mienia, z 
żelazną — aczkolwiek grzeczności niepo- 
zbawioną systematycznością, wpadamy w 
drugą ostateczność.

Zło chcemy zastąpić złem. Produkty 
pruskie — angielskimi. Czy jednak ten 
zwrot nie będzie jeszcze zgubniejszym od 
poprzedniego, wykaże dopiero przyszłość, 
więc na razie nie troszczymy się o to.

Sądzę jednak, że przesadne skłanianie 
się w stronę Anglii, nawiązywanie sympa- 
tyi z ludźmi,sympatyą nigdy niepłacącymi — 
jest rzeczą godną rozwagi.

Wprowadzanie takiego możnego go
ścia, który czai się tylko z chęcią przyby
cia do Polski i rozgospodarowania się w 
niej na dobre, jest dla produkcyi Króles
twa wysoce niebezpieczne i może tę jedyną, 
dającą się brać w rachubę produkcyę pol
ską — przedwcześnie zniweczyć.

Gospodarka Anglii, w krajach jej ule
głych lub ulegających, aż nadto dobitnie 
przemawia za tem, aby w stosunkach z 
nią — zachować możliwą rezerwę.

Zimne i nieludzkie, wprost ludzi kul- 
turnych niegodne deprawowanie Chin przez 
popieranie handlu opium, dającego Anglii 
olbrzymie zyski, wyrobiło jej nieszczególną 
opinię u ludów, zachowujących jeszcze 
pierwiastek ludzki w eksploatowaniu 
wschodu.

Wobec takiego protektora, skłonneg0 
do zastąpienia nam Prusaków, powinn0 
się chyba być z należną ostrożnością. Py
tanie bowiem, czy zalanie kraju produ- 
kcyą angielską, przyniesie nam korzyść — 
czy też na odwrót, nie zgasi nazawsze 
ognisk naszych fabryk, tak nikło jeszcze 
nad zielenią pól naszych dymiących. Oba
wa, aby przemysłowcy nasi i kupcy ,— słu
sznie rozżaleni do Prus — nie wpadli w 
drugą ostateczność, podyktowała mi tych 
kilka słów przestrogi i porady.

Chcąc odnieść prawdziwą korzyść z 
bojkotu Prus, podnieśmy własną pro
dukcyę. W ten tylko sposób wyzwolimy 
się z pod zależności obcych. A o ile już

wiązek słuchania muszą koniecznie na tych 
samych opierać się podstawach i z jedna“ 
kowych wynikać pobudek. W przeciwnym 
razie...

W tej samej chwili rozległ się w sali 
donośny głos, który wszystkich zelektry
zował:

— W imieniu cara!...
Wybuch bomby nie sprawiłby z pe

wnością większego wrażenia, jak te wy
razy, wypowiedziane głosem silnym i uro
czystym. Wszyscy nagle zamilkli i ze zdu
mieniem, pomieszanem z obawą, skiero
wali spojrzenia na stojącego w drzwiach 
małego, korpulentnego mężczyznę, którego 
przenikliwe oczka przebiegały uważnie po 
twarzach zgromadzonych, jakby w chęci 
utrwalenia ich w pamięci.

Pierwsza oprzytomniała gospodyni 
domu i przystąpiwszy ku owemu mężczy
źnie, którym był — jak łatwo się domy
śleć — Dron, zapytała:

— Czy wolno wiedzieć, w jakim celu 
pan tu przybywa?

— Jestem radca rządowy Dron, szef 
tajnej policyi, i w imieniu najjaśniejszego 
pana mam rozkaz aresztowania pani, Te
reso Ponin. Reszta zebranych zechce za
trzymać się tutaj w celu należytego wyle
gitymowania się.

Cynizm, z jakim Dron wyrzekł te sło
wa, oburzył gości do żywego. Oficerowie 
postąpili groźnie ku szefowi tajnej policyi 
i otoczyli go w jednej chwili dokoła, wo
łając :

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stanowczo nie będziemy mogli czegoś 
stworzyć, szukajmy tego wpierw za kor
donem i u ludów nam pokrewnych.

Otwieranie zaś wrót ciemiężcom uja
rzmionych, Anglikom, jest rzeczą wysoce 
lekkomyśną.

Sami dźwignąć się możemy jeszcze 
bardzo łatwo. Tyle rąk zdrowych, silnych... 
Jeno co prędzej, co żywiej do pracy!

Boi. Kotkowski.

nas i na swieeie*
Austrya i Włochy.

Wtorkowemu zjazdowi ministrów spraw 
zagranicznych, przypisują w kołach poli
tycznych włoskich duże znaczenie.

Odwiedziny ministra Izwolskiego z mi
nistrem Tittonim  w Desio, które poprze
dzała przyjazna wymiana zdań, miały cha
rakter tej serdeczności, jaka z osobistego 
stosunku obu tych mężów stanu, przenio
sła się na stosunki wzajemne obu państw. 
Na konferencyi wspólnej stwierdzono zu
pełną zgodność zapatrywań na sprawę 
wschodnią, na nową sytuacyę w państwie 
ottomańskiem i na inne ważniejsze kwe- 
stye polityczne, będące na porządku dzien
nym.

Po konferencyi stosunek Włoch do 
Rosyi stał się ściślejszym, niż dawny, 
gdyż stwierdzono zupełną zgodność za
patrywań na sprawy, interesujące oba 
państwa, co musi wywrzeć wpływ na po
kojowy rozwój sytuacyi.

Echa zajść w Lublanie.
Wrzenie wywołane wypadkami w Lu

blanie dotąd jeszcze nie wygasło. Z obu 
stron, tak słowiańskiej, jak niemieckiej, 
toczy się w tej sprawie polemika.

Poseł Szusterszic na zebraniu wybor
ców potępił wybryki antyniemieckie, ale 
zarazem dodał, że postępowanie wojska 
było wręcz prowokacyą, bo w  owym cza
sie nie było żadnego powodu do strze
lania.

Słowieński komitet bezpieczeństwa 
publicznego wydał odezwę, w której prosi, 
aby ludność powstrzymała się od wszel
kich objawów niechęci albo pogardy dla 
wojska, w  szczególności dla oficerów i 
żołnierzy 27 p. p. „Należy unikać wszyst
kich tych, którzy chcą nas prowokować". 
Dalej ostrzega odezwa ludność, aby nie 
zbierała się w wielkich grupach na ulicach 
i słuchała bezwarunkowo mężów, wydele
gowanych przez komitet do utrzymania 
porządku.

Urzędownie obliczono szkody, zrzą
dzone przez demonstracyę anty niemiecką 
i oszacowano je na 8443 koron, z czego 
prawie połowa przypada na niemieckie 
kasyno. Głównie szkoda powstała skut
kiem wybicia szyb.

Sprawa bułgarska.
Konstantynopolitański organ wielkiego 

wezyra, w artykule wstępnym p. t. „Cen
trum Europy", omawia sprawę niezawi
słości Bułgaryi w  tych słowach:

„Ty lko  jedne Austro-Węgry korzysta
ją z tej sprawy, a wykorzystując okolicz
ność, że Rosya jest zajęta innemi kwe- 
styami, chce dla siebie, wyciągnąć zyski. 
Ale przecież Austro-Węgry należą do tró j- 
przymierza i są sojusznikami Niemiec. 
Podczas dawniejszego rządu, stosunki z 
Niemcami były bardzo silne, chociaż Niem
cy zachowywały się tak, jak to było ko- 
niecznem wobec rządu absolutystycznego. 
Mamy nadzieję, że Niemcy utrzymywać 
będą te stosunki serdeczne i z rządem 
konstytucyjnym, a napełnia nią nas sta
nowisko, jakie Niemcy zajmują w centrum 
Europy i polityce europejskiej. Fakt, że 
Niemcy nie mają żadnych interesów poli
tycznych na półwyspie bałkańskim, jest

rękojmią, iż nie będą przeszkadzały no
wemu rozwojowi gospodarczemu, co dla 
nas jest bardzo ważnem i pozwoli nam 
utrzymywać z niemi i nadal jak najlepsze 
stosunki".

Z dalekiej północy.
Rzadko dochodzą nas wieści z odle

głej i samotnej Islandyi. Obecnie skończyły 
się tam wybory do sejmu, które mają tern 
większe znaczenie, że stanowić mogą o 
dalszych losach tej wyspy i o jej stosun
ku do Danii. Od pewnego czasu ruch se
paratystyczny w Islandyi wzmógł się bar
dzo, a podczas obecnych wyborów sepa
ratyści odnieśli świetne zwycięstwo. Zdo
byli 25 głosów, podczas gdy stronnictwo 
rządowe liczy ich tylko 9.

Związek między Islandyą a Danią 
obecnie jest już bardzo luźny, ponieważ 
zaś posiadanie tej wyspy nie zapewnia 
Danii najmniejszych korzyści, przeto dą
żności separatystów islandzkich nie natra
fią prawdopodobnie na poważniejsze prze
szkody.

Z drugiej strony trudno zrozumieć, do 
czego rybakom islandzkim potrzebna fo r
malna niezależność, skoro w  rzeczywisto
ści korzystają z jak najszerszych swobód. 
Chyba, że zamierzają wypowiedzieć woj
nę... Szwajcaryi.

Z Marokka.
Zajście w Casablanca, o którem do

nieśliśmy wczoraj, miało według relacyi 
dzienników przebieg następujący: Gdy w 
dniu 28 b. m. przedstawiciel niemieckiego 
konsulatu Just w Casablanca kilku legio
nistom, którzy prosili o opiekę, towarzy
szył z konsulatu do portu, skąd legioni
ści mieli dostać się na niemiecki paro
wiec, wojsko francuskie nie dopuściło 
tych żołnierzy do wstąpienia na okręt. 
Łódź przewróciła się, a ci, którzy w  niej 
siedzieli, wpadli do wody i groziło im 
niebezpieczeństwo utonięcia.

Francuscy żołnierże przemocą zabrali 
legionistów z rąk towarzyszących im, po
b ili do krw i żołnierzy konsulatu niemiec
kiego, a sekretarza konsulatu tak obili po 
twarzy, iż mu policzki opuchły, a także 
podarli mu ubranie. Just zaprotestował 
przeciwko ujęciu legionistów, przyczem 
kapitan portowy okrętu groził mu rewol
werem.

Na to zjaw ił się wicesekretarz Maens 
z dragomanem i zażądał natychmiastowego 
wypuszczenia na wolność żołnierzy nie
mieckich konsularnych, których w okrutny 
sposób okuto w kajdany. Żądaniu temu na 
razie odmówiono, dopiero na powtórne 
formalne żądanie, pod zagrożeniem dal
szych kroków, żołnierzy niemieckich wy
puszczono na wolność.

{Dziewiąte posiedzenie).
Na środowem posiedzeniu wniesiono 

z dwu stron interpelacye do rządu w 
sprawie starcia z policyą na ul. Brajero- 
wskiej. Posłowie narodowo-demokratyczni 
z p. Battaglią na czele, wskazując na to, że 
ofiarą bójki padli także spokojni obywate
le, nie biorący udziału w  manifestacyi, 
niemniej i funkcyonaryusze policyi i zwra
cając uwagę na znaczną liczbę pokaleczo
nych osób, zainterpelowali namiestnika, co 
zamierza uczynić celem zapobieżenia po
dobnym zajściom na przyszłość.

Drugą interpelacye wnieśli posłowie 
ukraińscy (K. Lewicki i tow.) zapytując:

1. Czy rząd zarządził dochodzenia 
przeciw winnym organom policyjnym ?

2. Czy rząd pociągnie winnych do 
sądowej odpowiedzialności i przykładnego 
uk&r3nići ?

3. Co rząd uczyni, aby w przyszłości

także nadużycia organów policyjnych się 
nie powtarzały".

Porządek dzienny posiedzenia znów 
zajęły w większej części „pierwsze czyta
nia wniosków.

Ludowiec S t y ł a  domagał się, aby w 
drodze zmiany ustawy budowlanej dla wsi 
pozwolić chłopom stawiać domy^w mniej
szej aniżeli 5 -metrowej odległości od gra
nicy sąsiedniego gruntu, gdyż na grun
tach bardzo wąskich a długich, nawet go
spodarz 8-morgowy nie m ż̂e nieraz zna
leźć* miejsca na budynek.

P. B o j k o  żądał zmniejszenia obsza
rów dworskich, zaznaczając, że jest to  
konieczne w interesie ludu, choć będzie 
wymagało ofiary ze strony wielkich w ła - 
ścicioli*

Niechaj w czynach — m ówił Bojko — 
znajdzie zastosowanie pragnienie poety, 
aby z polską szlachtą polski lud znalazł 
się w jednym obozie.

Po prawej stronie Izby daje się sły
szeć hasło: „W ielcy i mali rolnicy łączcie 
s ię !".

Od pewnego czasu próbujemy tej 
zgody, jednak musimy pokazać temu lu
dowi, że rzeczywiście są ludzie, którzy 
chcąc czynem dowieść, że czy mali czy 
wielcy rolnicy powinni i muszą z sobą 
żyć w zgodzie. Uwzględnienie interesu 
włościan w niniejszej sprawie odpowiada
łoby także wezwaniu marszałka w mowie 
programowej do zajęcia się reformą gmin
ną, aby nie było zapóźno.

P. L u b o m i r s k i  Andrzej (konserw.) 
uzasadniał konieczność utworzenia w Prze
myślu nowej Rady powiatowej.

P. L e w a k o w s k i (p. stron. lud.) 
wystąpił za zmniejszeniem świadczeń gmin 
na koszta budowy szkół ludowych; mó
wca skarżył się, że w praktyce rady szkol
ne okręgowe przy konkurencyi szkolnej 
czynią udział gmin w kosztach przedmio
tem targu, nie przestrzegając ustawami 
ustalonego maksimum 120 p rc.; wskutek 
tego świadczenia gmin na budowę szkół 
dochodzą do 200 i 300 prc.

P. F r u c h t m a n  (demokrata) wzy
wając rząd do założenia szkoły realnej w 
Stryju, poruszył przytem sprawę prakty
cznego wychowania młodzieży w kraju.

P. Fruchtman m ów ił:
Młodzież od szergu lat garnie się w  

ogromnej większości do gimnazyów kla
sycznych, z pominięciem innych szkół za
wodowych. Frekwencya do gimnazyów 
rośnie ogromnie. 90 proc. wszystkich u- 
czniów szkół średnich, tworzą gimnazya- 
liści. Wynika to nie z pragnienia klasy
cznego wykształcenia, ale z braku szkół 
realnych. Szkoły nasze nie wychowują 
ludzi praktycznych, pełnych inicyatywy, 
którzyby po ukończeniu studyów mogli 
się poświęcić przemysłowi i handlowi, 
których rozwój jest dla naszego kraju tak 
pożądany. Koniecznem jest przeto pomno
żenie szkół, które dają wychowanie w kie
runku praktycznym, uczą samodzielności, 
rzutności i tego, co do życia jest potrze- 
bne.

Odesłano do komisyj szereg innych 
jeszcze wniosków. Przemawiali posłowie 
ruscy: S o d o m o r a ,  K i w e l u k ,  L e w i c 
ki ,  K r y n i c k i ,  W i n n i c z u k ,  dalej pol
scy ludowcy: Bi s ,  C i e l  u c h ,  o różnych 
sprawach lokalnych i mniejszej wagi.

Ludowiec K r ą ż e l  uzasadniał wnio
sek o wezwanie rządu, aby przestrzegał 
ściśle przepisów ustawy o wyrębie lasów 
i zaprowadził wysokie cło na wywóz 
drzewa; skarżył się na rabunkową gospo
darkę ze strony wielu właścicieli lasów, 
skutkiem której doszło do tego, że sąg 
drzewa opałowego kosztuje 30 i 34 kor. 
nie licząc kosztów przewozu. Budulec o - 
czywiście jest jeszcze droższy. Dlatego 
niezbędnem jest przeszkodzenie dalszej 
dewastacyi lasów.

Następnie przyjęto bez dyskusyi we
dług sprawozdania komisyi budżetowej
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(referent p. Głąbiński) z a m k n i ę c i e  r a 
c h u n k ó w  f u n d u s z ó w  k r a j o w y c h z a  
l a t a  1906 i 1907.

Z kolei przyjęto do wiadomości spra
wozdanie Wydziału krajowego o krajo
wych funduszach pożyczkowych na bu 
dow ę koszar dla wojska za czas 30. wrze
śnia 1906 do 1. marca 1908 r.; wezwano 
ponownie rząd, aby krajowy fundusz p o 
życzkowy na budow ę koszar zasilał ze 
skarbu państwa, oraz, ażeby sprawę o po
datkowania koszar podatkiem dom ow o- 
czynszowym zbadał i zaniechanie akcyi 
rozwiniętej w tym kierunku spow odow ał.

Na wniosek komisyi administracyjnej 
zezwolono reprezentacyi powiatowej w 
Tarnobrzegu na przyjęcie poręki dla p o 
życzki w  kwocie 300.000 kor., którą ma 
zaciągnąć powiatow a kasa oszczędności 
w  Tarnobrzegu.

Na wniosek komisyi gospodarstw a kra
jow ego upoważniono Wydział krajowy do 
objęcia w zarząd kraju niższej szkoły ogro
dniczej w Wulce kapitańskiej. Na potrze
bne roboty budowlane uchwalono wsta
wić do budżetu krajowego na rok przy
szły 30.000 k o r . ; wezwano rząd, aby przy
czynił się przynajmniej w połowie do ko
sztów urządzenia tej szkoły i przyznał jej 
coroczną subwencyę. Wydziałowi krajo
wemu polecono, aby potrzebne do ogro
dów okazy, tudzież środki naukowe dla 
tej szkoły nabył o ile możności w  kraju, 
oraz, ażeby na najbliższej sesyi przedłożył 
statut organizacyjny tej szkoły.

Na końcu posiedzenia uchw alono na
gły wniosek ruskiego posła  S t a r u c h a  
Tymoteusza o wezwanie rządu, aby wstrzy
mał egzekucyę zaległych podatków  i od 
pisał podatki wszystkim gospodarzom, 
którzy ucierpieli skutkiem tegorocznych 
klęsk elementarnych.

M a r s z a ł e k  oznajmił, że rektor Dem
biński ustąpił z Sejmu, a na jego miejsce 
przychodzi rektor Mars.

Po  odczytaniu w niosków i interpela- 
cyj, posiedzenie zamknięto; następne d z i ś  
we czwartek o godz. 10 rano.

W śród odczytanych „wpływów* jest 
interpelacya p. A d a m a  w  sprawie pomie
szczenia II. szkoły realnej we Lwowie;

Wnioski: p. W r z e ś n i o w s k i e g o
o utworzenie krajowej Dyrekcyi kolejowej 
we Lwowie, którejby podlegały wszystkie 
linie kolei galicyjskich; Zamoyskiego i So- 
zańskiego o przyspieszenie regulacyi By
strzycy i Czerchawki; P. A d a m a  w sp ra 
wie zmiany artykułów IV—VII ustawy o 
Radzie szkolnej krajowej z 15. lutego 1905 
r., i w. i.

Groźba strejku aktorów w Krakowie.
Artyści teatru krakowskiego złożyli na 

ręce dyrekcyi oświadczenie, w  którem za
powiedzieli rozpoczęcie strejku we środę, 
dnia 30. września br. i gremialne opu
szczenie w tym dniu sceny krakowskiej, 
jeśliby krakowska rada miejska powzięła 
uchwałę, nieprzychylną dla ich projektu.

P o w ó d  tego kroku był następujący:
Artyści i dzierżawca teatru miejskiego 

wnieśli już daw no na ręce magistratu pro
jekt opodatkowania biletów teatralnych, 
z tern atoli zastrzeżeniem, iż dochód ów 
pójdzie na rzecz funduszu emerytalnego 
artystów teatru miejskiego, ioprawa fundu
szu emerytalnego, mimo uzbieranych przez 
teatr 100.000 koron z górą, pozostaje od 
łat piętnastu ciągle w stanie prowizory
cznym i artyści — mimo usilnych starań 
— nie mogli wykołatać u odpowiednich

czynników miejskich skutecznego za ła 
twienia.

Obecnie przedłożył magistrat radzie 
miasta projekt opodatkow ania biletów te
atralnych na rzecz funduszu ubogich. Ze 
względu na ten fakt, w  obawie, aby tym 
razem nie zapomniano o funduszu emery
talnym artystów, wystosowali oni odezwę, 
w której pow iadają :

„Nie zapoznając szlachetnej tendencyi 
niesienia pomocy ubogim (będącej jednak  
ustawowym  obowiązkiem gminy), nie m o
gą artyści teatru miejskiego dopnścić do 
pogrzebania idei funduszu emerytalnego, 
który bez trudności wejść może w życie, 
jeżeli wspomniany dodatek na cel tego 
funduszu zostanie obrócony. Przeciw in
nemu zarządzeniu zastrzedz się muszą a r 
tyści teatru miejskiego jak najenergiczniej, 
inaczej bowiem musieliby gremialnie po- 
rzucić^fę scenę, która nie daje im żadnych 
w idoków  na przyszłość".

W środę do strejku nie przyszło, tern 
mniej, że rada miejska uchwały rozstrzy
gającej jeszcze nie powzięła. Na w torko- 
wem bowiem posiedzeniu p rzeprow adzo
no tylko generalną dyskusyę nad proje
ktem ustawy o pobieraniu opłat od w ido
wisk i koncertów na rzecz ubogich. Radny 
Szatkowski uczynił wniosek, aby od 1. 
stycznia 1909 r. pobierano dodatkow o od 
biletów teatralnych opłatę na cele częścio
wego pokrycia wydatków  funduszu eme
rytalnego dla artystów i artystek teatru 
miejskiego. M ówca zaproponow ał jako 
najkorzystniejsze ubezpieczenie artystów’ i 
artystek w lwowskiem Towarzystwie urzę
dników prywatnych z chwilą, gdy ono 
uzyska prawa zastępstw a państw ow ego 
funduszu pensyjnego.

Całą tę spraw ę wraz z wnioskiem r. 
Szatkowskiego odesłano do sekcyi p ra
wniczej i komisyi teatralnej, celem jej roz
patrzenia.

Artyści byli bardzo licznie zebrani na 
galeryi.

Oszustwa na wielką skalą.
Emanuel Weissman, 50-letni człowiek, 

znany „macher" tutejszej plutokracyi ży
dowskiej ograbił „Związek" kredytowy, 
którego był dyrektorem na przeszło 80.000 
koron i oprócz tego naraził na pow ażne  
szkody i inne prywatne osoby.

Znowu ma Lwów nowe złodziejstwo, 
a my pytamy, co robili dwaj inni dyre
ktorowie i rada nadzorcza?  Jaka to była 
kontrola, jeżeli Weissman mógł ukraść ca
ły fundusz rezerwowy, jeżeli Weissman 
mógł przez 12 lat popełniać sprzeniewie
rzenia. Weissman ma kamienicę na ulicy 
Krasickich — ale kamienica n a t u r a l -  
n i e zaintabulowana na jego żonę.

Związek kredytowy użyczał , kredytu 
drobnego urzędnikom i kupcom. O stracie 
członków mowy być nie może, bo człon
kowie rady nadzorczej i dwaj inni dyre
ktorowie, to ludzie majętni — i szkody 
pokryć będą musieli. Ciekawe jest, że do 
tej chwili W eissmana nie zamknięto. Czy 
ma on sobie pojechać... na świeże pow ie
trze ?

Kiedy odkryto brak funduszu rezer
wowego, Weissman pożyczył u kogoś pa
piery wartościowe i okazał je jako p o 
krycie. Kiedy jednakow oż papiery te 
chcieli dwaj inni dyrektorowie zamknąć, 
sprzeciwił się temu i przyznał się do defrau- 
dacyi.

Twierdzi on, że przegrał całą zde-
fraudowaną surm  na lotery;. W mieście

spraw a ta wywołała ogromną senzacyę* 
zwłaszcza w  sferach finansistów  żydow
skich.

Jojne Parasol o demonslrasji.
— A co pani rydachtor, nie fajna by

ła dem onstracya?
Temi słowami przywitał mię Jojne 

Parasol, łapiąc mię wczoraj w  jednej z k a
wiarń.

— Dwanaszcze policaji my nabili — 
mówił — nie rachując komisarza i poka
zali im, jak to sze lud o swoi interesy u- 
pomnicz umi.

— A kilkanaście osób  ranionych — 
pytam zdziwiony — pan nie liczy?

— Co to za osob?, to jakisz burżuje 
co z nami sztamy ni czymają, to nam sze 
o nich nie rozchodży. Nasze ludże umieją 
sze w takich interesach znaleszcz i z pe- 
wnoszczy żadyn z nich nigdy po głowi 
szy szablu nie dostani, a te co dostali to 
byli goszczę, chtóre mieli sze przekonacz, 
że nasza polieya jest gałgańska. I sze 
przekonali.

Już z samego rana dali my naszy lu
dzi wink, aby zabrali dużo- kamieni do 
kieszeni i z czerwoną churengiewku przy
szli pod sejm, bo będże bitkie.

Kole Sejmu, że to buło za dużo miej
sca i naszy posły nie mieli sze dźepodżecz, 
nie było żądny awantury, tylko my chcze- 
li dokonieczni wczągnieć polieye w cza- 
sne uliczkie. Tak my ji wczągnęli. Jak po
licaji zobaczyli czerwony chorengiewki, z 
chtóry my maszerowali i usłyszeli „kreu 
naszu", tak oni biegali laufszrit za nami na 
u!. Brajerowskiej, dże my z nich mieli sze 
obrachowacz.

Ponieważ policaji stali od  nas za da- 
leku i my chczeli ich dokonieczni bliżyj 
przyczągnić, to wyszyd pan Hudyc na bal
kon od  kasy chorych i począł gadacz.

Co im gadał, to nichto nie wi, bo 
nicht nie słuchał, a rozchodżyło sze tyłki 
o przywabieni polieye.

Z poczontku to ona sze cosz domi- 
szliwała i stała zdaleka, ali jak nasz Ignac 
poczoł sze z ni naszmichiwacz, ży ona 
jest mała garstka i my sze z ni bacz nie 
poczebujemy, tak oni przyszli bliży, aby 
jego zakazacz mówicz.

Wtenczas wyszyd na balkon Wityk 
skiw noł z ręki, popaczył z prawym okim 
do lewy kiszeni i my sze rzuczyli na lu
dzi, aby ich popichacz na polieye. Chto 
miał kamieni to rucał z kamieniami, inszy, 
kolnił abo uderzył z laskie, a Małka Pa- 
pagajów na to prała z go łą ręką po pysku, 
ży aż wszyscy sze mocno czeszyli.

Ja sze staniłem za jakisz pani i co 
ona chczała uczeknić na insze ulicy, to 
ja ji trącałym na policaji, aby jich doko
nieczni rozjuszycz.

Potym, jak ja widżałym, ży policaji 
powyczągali szabli, to ja uczekaiłym na 
balkon do kasy chorych i paczyłem jak te 
gałgany rąbali niewinny ludzi.

Mówim pana, ży te pszakrewskie po 
lieye pow inni dokonieczni powieszicz, bo 
inakszy porzondny człowik nie będzie 
mógł sobi hałaburdy po ulicy wyprawiacz, 
Co to jest za porzondyk, co to za posza
nowani dla socyalny dymokraty, aby za 
głupi uderzeni kamienim w głowy, wyczą- 
gnicz szable. Pan dyrechtor Szechtel po
winien sze w ty chwili podacz na pensyi, 
jak un ni umi swoich policaji szanowania 
nauczycz, tak samo ten komisarz Tauer, 
chtóry swoim postąpienim nas na poszmie- 
wisko narażlł. Co to za komisarz?... Ko-

  ...........  LWUwt f ,  iii. i i  = = = = = = = = = = =
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, 
ptkoi męskich w e wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu 
krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z  pierwszorzędnych 
labryk. W szelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące wykonaaej 
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misarz powinien stacz haptach, zatkacz 
szebi uszy z watem i uważacz, aby chto 
socyalisty nie przeszkadzał w zgromadze
niu, a ni krzyczycz: rozejszcz sze, rozejszcz 
sze, nie pozwalam mówiczl

To jest durny gadani. Niechby un po- 
szyd do Sejmu, niechby posłuchał jak tam 
marszałyk dużu gada i niechby jego nie 
pozwolił mówicz, to unby widżał, czy je
go by chto posłuchał.

W ty chwili idź pan na dymisye pani 
Tauer, bo my wnieszemy takie interpela- 
cye uw parlament, ży wszystkie ministry 
będą sze częszicz zy strachu, no i pan 
takży.

Z tym Tauer to jest takży kłopot.
My umiszlnie wisłali jednego żydka 

w peliryni — co un jest znajomy od pan 
Tauer — coby jego zagadywał i nie po
zwolił rozwiązywacz zgromadzeni, tylko, 
ży ten źydek tysz sze przestraszył i scho
wał do bramy, a Tauer sze ni dorozumiał 
o co jemu tam pod Sejmym sze rozcho- 
dżyło i zrobił awanturę, za chtóre my je
go począgniemy do odpowiedzialnoszczy.

Tak samo nie jest mi żal od pan Ka- 
rabanowski, bo jak naszy ludzi chczeli 
nabicz policaja, to un sze do tego nie po
winien miszacz i nie nastawiacz głowy 
tam, dże kamieni latają.

Ja pana mówim, jak nie dostaniemy 
w ty chwyli powszechny, międzynarodo
wy, tajemny, bezposzredniczący głosowani, 
to my wszystkich ludżi głowy porozbija
my, aby widżeli, ży z nami żartowacz ni 
wolno i „żeszmy szyłą ulicy, clitóra sze 
nie przestraszy policaji* — jak powiedżał 
nasz posył Daszyński.

Ten pan co pod Namiestnictwym po- 
wieżał do towarzysz Daszyński, aby uwa
żał, coby mu z kiszeni ni skradnili dwa- 
dżeszczakoronowy gruszki, niech takży 
stuli pisk i z taki głupoty nie wyjeżdża, 
bo jego można tysz dostacz w naszy rę
ce i sprawicz takiego hamana, ży jegu na 
miejscu szlak trafi.

A zatym zwyczęstwo, pani rydachtor 
— kończył Jojne — zwyczęstwo na cały 
nlicy, możemy znowu szpiwacz z cały 
gęby, ży „kreu naszu leju katy“ i przy- 
pomnicz sze ludżom z różne interpełacye, 
od chtórych zaczęsi sze Europa.

N ucąc: „nasz sztandar płynie ponad 
smrody*, wyszedł z kawiarni, dumny ze 
zwycięstwa, jakie socyaliści odnieśli nad 
Bogu ducha winnymi przechodniami.

__________ Jota.

K R O N I K A .
Kalendarzyk:

Dziś rzym. kat. Leodegara — gr. kat. Trofy-

Jutro rzym. kat. Kandyda — gr. kat. Eustafia.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy 

rekcyą Ludwika Hellera):
We czwartek po raz drugi „Bal maskowy", 

opera w 5 aktach Verdi’ego; występ Janiny Koro- 
lewicz-Waydowej i Tadeusza Łowczyńskiego.

W piątek po raz trzeci (nowość) „2X2 — 5", 
satyra w 4 aktach Gust. Wieda.

W sobotę o godz. 3-30 po południu dla młO' 
dzieży szkolnej „Złota czaszka" 5 obrazów dra
matu Juliusza Słowackiego; wieczorem o godzinie 
7-30 po raz 73-ci „Wesoła wdówka", operetka w 
3 aktach Fr. Lehara z pnią Miłowską.

W niedzielę o godz. 3-30 po południu „Ner
wowi" komedya w 3 aktach Wiktoryna Sardou; 
wieczorem o godz. 7-30 „Halka", opera w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki; występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej i Tadeusza Łowczyńskiego.

Z teatru. Z najnowszej komedyi Ga- 
bryeli Zapolskiej pt. „Skiz* odbywają się 
w obecności autorki codziennie próby 
sceniczne pod reżyseryą p. Żelazowskiego. 
Główne role wykonają pnie: Siemaszko- 
wa, Trapszo Irena; pp.: Żelazowski i Ra- 
siński. Premiera w poniedziałek. Tak sa- 
samo odbywają się codziennie próby z 
opery Puccini’ego „Madame Butterfly" 
z pnią Korolewicz-W aydową w partyi ty

tułowej. W ystawa tej rozgłośnej opery bę
dzie zupełnie nową i wspaniałą, według 
oryginalnych wzorów otrzymanych od kom
pozytora.

Pan Daszyński i hajdamacy. Pan Da
szyński, demonstrując we Lwowie za re
formą wyborczą, skorzystał ze sposobno
ści, aby umizgnąć się do hajdamaków.

Przemawiając w klubie ruskim, pod
kreślił, że „do nikogo deputacya nie idzie 
z tak szczerą wiarą i taką nadzieją", jak 
do posła Oleśnickiego, a dalej zapewnił: 
go, że interes nasz jest wspólny, gdyż 
poseł Oleśnicki jest reprezentantem na
rodu „uciśnionego*. „Oczy nasze — 
mówił pos. Daszyński — z najwyższą 
sympatyą patrzą na walkę, którą prowa- 
dzicie*.

Możeby pan Daszyński przeniósł się 
zupełnie „za San" do swoich lubych przy
jaciół?

Bardzo słusznie. Gazeta Narodowa pj" 
sząc o poniedziałkowej uchwale Rady miej
skiej, powiada między innemi: Nie bez 
racyi też Lwów jest — nie mówiąc o 
Rzymie — jedynem na świecie miastem, 
które jest stałą siedzibą trzech katolickich 
arcybiskupów. Otóż teraz uczyniono pierw
szy krok do zatarcia katolickiego chara
kteru miasta. Naturalnie musi się to odbić 
i na charakterze narodowym miasta już z 
powodu najściślejszej łączności obu tych 
charakterów. Uchwalona przez radę miej
ską zmiana statutu musi być zatwierdzoną 
przez Sejm. Radzibyśmy byli, aby Sejm 
nie załatwiał tej sprawy pospiesznie i bez 
gruntownego zastanowienia się. Statut m. 
Lwowa ma inne niedokładności, które 
wymagają poprawy, możnaby więc tych 
popraw dokonać przy jednej sposobności. 
Ma być także w najbliższym czasie prze
prowadzoną zmiana miejskiej ordynacyi 
wyborczej, więc i ta sprawa powinna być 
razem załatwioną.

Stan płonicy w dniu 28 i 29. września 
był następujący: Przybyło w tych obu 
dniach chorych 16. Wyzdrowiało osób 20. 
Pozostaje w leczeniu 268 chorych. Nowo 
zgłoszeni chorzy pochodzą z u lic : Pilni- 
karskiej, Żółkiewskiej, Słonecznej, placu 
N. P. Maryi Śnieżnej, ul. Skrzyńskiego, 
Sakramentek, Teatyńskiej, Karola Ludwika, 
Pod Dębem, Głowackiego, Rycerskiej, 
Źródlanej, Boimów. Nadto jeden wypadek 
obcy, ze Starych Brodów.

Śledztwo w prawie zajść niedzielnych. 
Przeprowadzający dochodzenia w sprawie 
zajść niedzielnych radca dworu p. Stani
sław Zimny ogłasza następujące wezwanie: 

Delegowany przez p. namiestnika do 
przeprowadzenia dochodzenia w spraw ie 
zajść jakie miały miejsce dnia 27. bm. w 
niedzielę, na ulicy Brajerowskiej i stwier
dzenia ewentualnej odpowiedzialności or
ganów policyjnych, wzywam wszystkich, 
którzy widzieli postępowanie tych organów 
a w szczególności tych, którzy odnieść mieli 
obrażenia cielesne, aby dziś, lub jutro (1. 
lub 2. października) w godzinach urzędo
wych zgłosili się do biura mego w c. k. 
namiestnictwie (parter — główny budynek) 
dla przesłuchania, a ewentualnie przepro
wadzenia oględzin lekarskich.

Gdyby kto przyjść nie mógł, zechce 
nadesłać swój adres.

Pod tramwaj elektryczny. Wczoraj ra
no o g. 11 dostał się pod tramwaj ele
ktryczny Salamon W ohlgensberg wł. fa
bryki lakieru. Szedł on torem kolei ele
ktrycznej. W ostatniej chwili słysząc sy
gnał nadjeżdżającego z tyłu tramwa 
ju, chciał szybko odskoczyć na bok. W 
tym skoku upadł na chodnik, a tramwaj 
trącił go bokiem, tłucząc mu czoło i lewą 
nogę. Potłuczonego opatrzyło pogotowie 
ratunkowe.

§ Zawsze ci sami. Podczas niedziel
nej uroczystości w Żółkwi Rusini tamtejsi 
świecili nieobecnością; co więcej agito
wali przeciw niej wśród ludu okolicznego,

głosząc, iż tym, którzy przybędą na uro
czystość, podwyższone zostaną podatki, 
jak niemniej, że padną ofiarą bomb, ja
kie mają być rzucone w czasie nabożeń
stwa na Rynku.

— Okropny wypadek. Niedzielne pi
sma doniosły, że komendant posterunku 
żandarmeryi w Żurawicy Tadeusz Kuryło, 
padł ofiarą morderstwa. Zwłoki Kuryły 
znaleziono bowiem na torze kolejowym 
pod Żurawicą z rozstrzaskaną czaszką, 
przy zwłokach leżał karabin ze złamanem 
łożyskiem. Sekcya trupa i dochodzenia 
sądowe przeprowadzone z energią przez 
r. s. k. p. Hessego wykazały, że zaszedł 
wypadek nieszczęśliwy. Najprawdopodo
bniej zmarły, nad rankiem chciał sobie 
skrócić drogę i szedł około godz. 2-ej po 
północy torem kolejowym. Tej nocy mgła 
gęsta pełzła po ziemi. Kuryło snać nie 
rozglądał się, nie widział światła i nie 
słyszał w wilgotnem powietrzu przytłu
mionego stukotu kół. Tak dostał się pod 
koła pociągu i zginął na miejscu. Sp. Ta
deusz Kuryło, człowiek młody, wielką 
miał inteligencyę, studyował prawa i as
pirował na oficera żandarmeryi. Pogrzeb 
odbył się z wielką okazałością. Oficero
wie żandarmeryi i koledzy zmarłego od
prowadzili ciało na miejsce wiecznego 
spoczynku.

— Może cholera? Z Brzeżan dono
szą : Wśród podejrzanych objawów zacho
rowały tu cztery osoby, które przybyły z 
Hnilcza. w pow. podhajeckim. Zachoro
wały w sali rozpraw tutejszego sądu, gdzie 
miały być przesłuchane, jako świadkowie 
w pewnej sprawie. Odstawiono je do 
szpitala, a salę rozpraw natychmiat odka
żono. Wydzieliny choiych poddano bada
niu bakteryologicznemu.

§ Z państwa bojażni Bożej. Z Gliwic 
na Śląsku Górnym donoszą do Schles. 
Volks. Ztg.: Tutejszej policyi kryminalnej 
już od dawnego czasu znane były wy
padki, których pogodzić nie można z pa
ragrafami o moralności w kodeksie kar
nym. Policya wytoczyła z powodu tego 
śledztwo, które wykazało, że niektórzy 
oficerowie dopuszczali się czynów niemo
ralnych na dziewczętach niżej 13 lat, po
chodzących z zamożniejszych rodzin. O 
wyniku śledztwa doniesiono już władzy 
wojskowej.

§  0 katastrofie kolejowej w Berlinie
donoszą jeszcze: Zderzenie pociągów na
stąpiło o 2 godz. popołudniu, wskutek 
zderzenia dwóch pociągów kolei nad
ziemnej — nie elektrycznej, jak początko
wo głoszono. Powodem  nieszczęścia była 
nieuwaga kierownika jednego z pocią
gów, który podobno nie słyszał sygnału 
do zatrzymania pociągu. Zderzenie było 
straszne, a przyprawiło o śmierć, o ile 
dotychczas stwierdzono, 17 osób; rany 
zaś ciężkie lub lżejsze odniosło 18 osób.

§  Zbrodniarz, czy waryat? W Wiedniu 
onegdaj na Ringstrasse naprzeciw par
lamentu dał jakiś nieznajomy kilka strza
łów  rewolwerowych do przechodzących 
tamtędy kobiet, od których pewna guwer
nantka nazwiskiem Titz odniosła lekką 
ranę. Sprawca aresztowany, zeznał na 
przesłuchaniu, co następuje: Nazywa się 
Józef Ćwikliński 1. 25, z zawodu ślusarz, 
od 2 miesięcy pozbawiony pracy. Ojciec 
jego maszynista, zmarł przed 12 laty, mat
ka miała posiadłość na Grzegórzkach w 
Krakowie, którą sprzedała za 3000 kor. 
Część z tych pieniędzy, na niego przypa
dającą, zdeponowano w sądzie, skąd ich 
nie podjął. Strzelał do kobiet dlatego, 
ponieważ kobiety uvvaża za sprawczynie 
swego nieszczęścia. Ćwiklińskiego oddano 
pod obserwacyę psychiatryczną.

§ Polski adlatus przy bukowińskiej 
Radzie szkolnej krajowej. Jak wiadomo. 
Polacy bukowińscy już oddawna starali 
się o utworzenie dla Polaka posady kra-
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jow ego inspektora szkolnego. Starania te 
odniosły po  części pożądany skutek, mini
sterstw o bowiem  przydzieliło do Rady 
szkolnej kraj. profesora sem inaryum  nau
czycielskiego, O ttona Żukow skiego, jako 
referenta dla polskich szkół ludowych.

() Skazanie redaktora. Sąd przysięgłych 
w Paryżu skazał redaktora Meric’a, syna 
senatora departam entu kar i rysow nika 
D elonois za artykuł i rysunek, zw rócony 
przeciw  dow ódzcy francuskiem u z M aroka 
generałow i d ’Amade, każdego na rok wię
zienia i 3.000 franków  grzywny,

0  Rabunek w pociągu. Onegdaj w ie
czorem do pociągu idącego z Drezna do 
Berlina, za stacyą Róderau w siadła do dru
giej klasy dystyngow ana dama, która 
uśp iła znajdującego się tamże referenda- 
ryusza v. S., zabierając mu całą gotów kę 
1.700 marek, oraz pierścień i złoty zega
rek z łańcuszkiem.

0  Eulenburg. Senat karny zniósł uchw a
łę  w ypuszczenia ks. Eulenburga na w olną 
stopę i uczynił to  wypuszczenie go zawi
słem  od złożenia kaucyi 100.000 marek.

0  Uniwersytety w Rosyi. Beri. Tagebl. 
donosi z Petersburga, że now y regulamin 
uniw ersytecki znosi autonom ię uniwersy
tetów , zaprow adza ponow nie inspektorów  
uniwersyteckich, zaprow adza Kontrolę u- 
częszczania studentów  na wykłady, zabra
nia wszelkich organizacyj studenckich, tu
dzież w zbrania kobietom zapisyw ania się 
na prelekcye.

0  Nowa fundacya Carnegiego. Andrzej 
Carnegie, znany m iliarder am erykański, 
który na cele publiczne ofiarow ał dotych
czas 25 milionów funtów  (625 milionów 
koron), stw orzył obecnie now ą fundacyę. 
Z łożył on przeszło 6 m ilionów koron na 
fundacyę, przeznaczoną na nagrody za 
odw ażne akty heroizmu, dokonane w An
glii. Król Edward, którem u Carnegie przed
łożył akt fundacyjny, zaakceptow ał go w 
zupełności.

() Nowoczesne niewolnictwo. Dzienni
ki angielskie donoszą z Kanady, że au- 
stro-w ęgierski konsul w M ontreal, Pesta, 
w ysłał do rządu m em oryał z zażaleniem z 
pow odu złego obchodzenia się rządu ka
nadyjskiego z zajętymi przy budow ie kolei 
robotnikam i galicyjskimi. Konsul stw ierdza, 
że robotnicy ci, traktow ani są jak niewolni
cy, że są źle płatni, a jeśli chcą szukać 
innej pracy, to w trącają ich do więzienia 
i nie w ypuszczają wpierw , zanim złożą 
przyrzeczenie, że pow rócą do budow y 
kolei. Konsul żądlt bezw łocznej pomocy.

0  Pierwszy rosyjski balon ze sterem '
W sobotę zeszłego tygodnia z parkuaeronau- 
tycznego na Polu  W ołkowem  puszczono ba
lon w ojskow y ze sterem. Balon ma formę 
cygara i zaopatrzony jest w elektro-m otor. 
D ługość jego korpusu wynosi 15 sążni. 
Trzym ano go na dw óch mocnych linach. 
W koszu znajdow ali się sztabs-kapitan  
Szapkow skij i dwóch szeregow ców . Zale
dwie balon uniósł się w  górę, gdy jedna 
lina pękła. Baion pochylił się ogromnie, 
tak, że aeronautom  groziło niebezpieczeń
stw o w ypadnięcia z łodzi. Na rozkaz ofi
cera przecięto drugą linę, a balon poszy
bow ał w górę i biegł dość spokojnie. 
W krótce jednak na ulicy W ołkow ej, z p o 
w odu zepsucia się m otoru, balon znalazł 
się na dachu fabryki P aw łow a i zerw ał 
m nóstw o drutów  telefonicznych i telegra
ficznych. W kilka minut potem  balon zno
wu się w zniósł w górę, ale nie na długo, 
i znow u sp ad ł na dach innego domu, na 
ul. Zastaw skiej, róg  zaułku Z abałkańskie-

go. Położenie oficera i szeregow ców  by
ło  rozpaczliwe.

W reszcie, po całym szeregu w ysiłków , 
balon w zniósł się po raz trzeci i p rze
biegając obok  czatowni straży ogniowej, 
omal nie natknął się na nią. D alsza p o 
dróż balonu obfitow ała także w  przygo
dy. Na dom u w zaułku Zabałkańskim  ba
lon dotykał łódką kom inów i koniec koń
ców , zaplątaw szy się w drutach telefoni
cznych, stanął. Z parku w ezw ano żołnie
rzy. Aeronautów  zdjęto z dachu, balon 
zaś, przy pom ocy lin, odstaw iono  do par
ku aeronautycznego.

() Kobieta bandytą. O d kilku miesięcy 
popełniano w Paryżu kradzieże autom obi
lów, row erów  i t. p. P rzekonano się 
wkrótce, że były to  planow ane w ypraw y 
bandyckie, dokonane przez św ietnie zorga
nizow aną bandę. Pomim o wszelkich usiło 
wań, rabusiów  nie m ożna było przyłapać. 
D opiero przypadek naprow adził policyę 
na ich ślad, przyczem zrobiono odkrycie, 
że na czele tego niebezpiecznego tow a
rzystw a stała  kobieta. G łów na kw atera 
całej bandy znajdow ała się w odosobn ić  
nym dom ku w Belleville, gdzie pod prze
w odnictw em  naczelnika bandy, Katarzyny 
Gallay, obm yślano wszystkie wyprawy. 
Dowódczym' przew odniczyła zaw sze „ra
dzie w ojennej" w fantastycznym  bandyckim  
kostyumie, z szablą w ręku, ze sztyletami 
i rew olw erem  zapasem . Gallay utrzymy
w ała surow ą karność w sw ej bandzie, 
składającej się z 16 mężczyzn i czterech 
dziewcząt w wieku od 16—20 lat.

Kradzieże dokonane przez bandę, od
byw ały się w następujący s p o s ó b : Gdy 
spostrzeżono na ulicy pow óz lub autom o
bil, stojący bez dozoru, kilku członków  
bandy rozstaw iało  się po ulicach, aby sy
gnalizować ew entualne niebezpieczeństw o, 
a jeden w siadał do pow ozu, czy też au to 
mobilu i odjeżdżał. W ten sposób  skra
dziono przeszło 300 pow ozów , autom o
bilów  i row erów . O becnie cała banda 
znajduje się w rękach policyi.

(•) Pensya Roosevelta. Nie wszyscy 
prezydenci Stanów Zjednoczonych byli 
tak hojnie udotow ani, jak obecny prezy
dent. Aż do 3 m arca 1873 r., w którym 
to dniu G rant został obrany pow tórnie p re
zydentem , w ynosiła s ta ła  pensya prezydenta 
100 tys. mk. rocznie. Później podw yższono 
ją na 200.000 mk., i tę sum ę pobiera Roo
sevelt dziś jeszcze, ponadto  otrzymuje je
szcze 100 tys. mk. na wydatki podróży i 
200 tys. mk. na utrzym anie dom u swego 
w „białym dom u" w W aszyngtonie. Ra
zem zatem rozporządza Roosevelt roczną 
sum ą w w ysokości p ó ł miliona.

Kronika wypadków.
Jan Makuszyński 80-letni zarobnik, pośliznął 

się wczoraj na chodniku ul. Gródeckiej i upadając 
złamał lewą nogę.

Jan Marszałek, czeladnik ślusarski przecinał 
wczoraj z drugim kolegą trawersę żelazną na ul. 
29 Listopada. Kiedy traw ersa dość była nadwyrę
żona, chcieli ją rzucić na ziemię, aby ją złamać. 
Rzut tak wypadł nieszczęśliwie, że złamał nogę 
Marszałkowi.

Ignacy Idzik, 54-letni zarobnik, zamieszkały 
przy ul. Jabłonowskich 1. 9. wylazł wczoraj w po
łudnie na drzewo orzechowe, znajdujące się w tej 
realności, chcąc sobie zerwać trochę orzechów. 
Nieszczęściem przechylił się zanadto i upadł na 
ziemię, tłucząc się ciężko.

Wszystkich tych nieszczęśliwych opatrywało 
pogotowie ratunkowe i odwiozło do szpitala po
wszechnego.

K om unikaty.
Z S o k o ła  M a c ie r z y .  Kurs dla nauczycie

lek gimnastyki. Z początkiem października b. r.

rozpocznie się w „Sokole Macierzy" dwuletni bez
płatny kurs dla kandydatek na nauczycielki gimna
styki. Warunki przyjęcia: a )  ukończony co naj
mniej 17-ty rok życia, b) zdrowie fizyczne, c) 
egzamin dojrzałości seminaryum nauczycielskiego, 
licealny lub gimnazyalny. Również mogą być do
puszczone uczenice 111-go roku seminaryum nau
czycielskiego w tej myśli, że równocześnie z u- 
kończeniem kursu uzyskają także świadectwo doj
rzałości. Podania zaopatrzone w potrzebne doku
menty, wnosić należy do To w. gimn. „Sokół-Ma* 
cierz“ najdalej do 15. października.

Z teatru*
(„2 X  2 =  5“ satyra w 4 aktach Gustawa 

Wied’a).
„ 2 X 2  =  5 “ mógły napisać sobie 

także inny pisa-z — duński au tor nap i
sa ł więc „ 2 X 2  =  5“ i tem sam em  za
znaczyli, że jest identycznym  z bohaterem  
sztuki Paw łem  Ablem.

Abel to człow iek o niezwyczajnym 
umyśle, biernym charakterze. Dowcipny, 
lubi życie, a zw łaszcza kobietki i drw i so 
bie z całego św iata, a trochę i ze siebie, 
nie bierze nikogo i nic na seryo, zna do
kładnie blagę życia. Poniew aż jednak jest 
pomimo pozornej lekkości naturą w rażli
w ą i głęboką, więc, aby nie zostać p esy 
mistą, ułożył sobie specyalną teoryę, że 
2 X 2 — 4, to tylko urojenie, przestarza
ła  utopia, a w łaściw ie jest i być pow inno 

, 2 X 2  =  5.
W duchu tej teoryi nic go nie dziwi, 

nic go nie gniewa, nic go nie w yprow a
dza z rów now agi, pod łość  ludzka, g łu p o 
ta ludzka, brak zasad, to w szystko rzecz 
naturalna, bo przecie 2 X 2  =  5.

Ożenił się z gąską z rodziny złożonej 
z filistrów. Ojciec królew ski urzędnik, 
udały typ biurokraty, zmieniającego zasa
dy sw e konserw atyw ne na liberalne, przy 
zmianie m inisterstwa, każe córce porzucić 
męża, w chwili, kiedy Abel w ydał książkę, 
w  której skrytykow ał społeczny ustrój i 
ma się za tę książkę dostać do kozy.

Jego jako królew skiego urzędnika to 
kom prom ituje , bo on ma obchodzić dw u
dziestopięcioletni jubileusz. P aw eł kocha 
żonę, ale bardzo chętnie w yprow adza się  do 
pom ieszkania kaw alerskiego i pozw ala na
rzucić się sobie gryzetce pannie Lustig. 
Pozw ala, bo on w ogóle najpierw  jest ko
bieciarzem, a pow tóre z zasady nie sp rze
ciwia się niczemu. Życie jest dlań kalej
doskopem , w którym rozm aite figurki tw o
rzą co raz to inny i inaczej zabarw iony 
obrazek, a on jest obserw atorem  i opisuje 
te obrazki.

Sekunduje mu jego przyjaciel komik 
karykaturzysta, zdrow y typ człow ieka z 
żoną sw ą, byłą hafciarką — zakochaną 
po uszy w swym  mężu... synorgalicą.

Obaj panow ie drw ią co się w lezie 
z całego św iata.

Skazuje go rząd na miesiąc więzienia 
za napisanie książki. On nie apeluje, bo 
przecież to, że jego skazano jest w  po
rządku „ 2 X 2  =  5, i znow u będzie 
miał m ożność przypatrzenia się życiu z 
nowego zakątka.

W więzieniu studyuje zbrodniarza, 
klucznika, pastora, a w końcu teścia. Ten 
ostatn i jest mu przecie pom im o w yrozu
m iałości za nędzny — i wypycha go, ła 
godnie, bo przecie P aw eł nie bierze nic 
na seryo.

Stracił posadę nauczyciela, p roponują 
mu bardzo intratne miejscę redaktora kon
serw atyw nego pisma; odrzuca i odm aw ia, 
ale kiedy mu żona jego przyjaciela udo
w adnia, że bierze na seryo życie, nie

Mam zaszczyt zaw iadow ić P. T. 
Publiczność, że z dniem 12. czerwca 
b. r. otworzyłem  przy ulicy Koperni- 

og ka 9 (w dawnym lokalu fabryki spi- 
® rytusu sp. Juliusza Mikolascha)

F ab ryczn y  sk ła d  wódek,  ̂ spirytusu 97% Bongauł
 a m  „ "  niezrównanego na punkcie jakości i czystości.rozofiisow , lik ieró w , ru- s z  szacunkiem

m u i n a lew ek  o w o c o w y c h , Saflzbei*g.
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przyjmując redakcyi z „zasadniczych" 
względów, przyznaje się do błędu.

Gotów jest przyjąć posadę, bo od
rzucenie byłoby 2 X 2  =  4.

Zona jego dowiaduje się, że porzu
cony mąż znowu będzie dobrze usytuo
wany. Wraca do niego, bo go także zre
sztą trochę kocha.

Paw eł przyjmuje ją, pomimo, ie  zna 
pobudki. Wszystko jest w porządku, bo 
2 X  2 =  5. A przyjaciel jego karykatu
rzysta, typ pysznie zdrowy cieszy się z te
go, bo właśnie narysował karykaturę, któ
ra przedstawia wielką misę kaszy, do któ
rej z dużemi łyżkami pchają się ludziska. 
Kopią się, szturkają, biją, by jak najprę
dzej dostać się do misy i jak najwięcej 
dostać kaszy; wszystko w imieniu miłości 
ojczyzny...

Oto zarys nie sztuki, ale satyry, bo 
na sztukę i akcya za słaba i za mało w 
niej intrygi.

Artyści grali wprost świetnie. Pan 
Kwiatkiewicz jako radca i gorliwy przed
stawiciel k a ż d o r a z o w y c h  przekonań 
r z ą d u ,  Nowacki jako literat Abel, Brzo
zowski jako lampart, a potem filister; 
Feldman jako „zdrowy" typ karykaturzy
sty — to obsada godna pierwszorzędnej 
sceny.

Również pysznie obsadzone były role 
kobiece.

Niedomagań premiery ani śladu nie 
było na przedstawieniu, za które należy 
się również wdzięczność rezyseryi.

Zamordowany przez siostrę.
(Do ryciny).

We Wiedniu w dzielnicy Leopoldstadt 
zamordowała niejaka Róża Lustig swego 
dwunastoletniego braciszka Adolfa Dom^- 
sa, przebijając go nożem.

Powodem tej ohydnej zbrodni, było 
wedle opowiadania uwięzionej morder
czyni naigrawanie się z niej nieboszczyka, 
który rzekomo podmówiony przez starsze
go brata przypominał jej ustawicznie nie
które epizody z jej awanturniczego życia. 
Morderczyni bowiem jest osobą o burzli
wej przeszłości.

Jako 15-letnia dziewczyna karaną by
ła kilkakrotnie za tajne uprawianie nie
rządu, a gdy kary te nie pomagały została 
wydaloną z Wiednia. Na skutek wydalenia, 
wyjechała do Ameryki i tu poznawszy 
niejakiego Lustiga, agenta handlowego po
ślubiła go. Lecz i jako żona zachowywała się 
tak niemoralnie, że mąż ją porzucił. Nie 
umiejąc dać sobie rady w Nowym Jorku 
powróciła do Wiednia i zamieszkawszy 
przy rodzicach prowadziła nadal życie 
rozwiązłe, tak, że policya musiała ją powtór
nie wydalić z Wiednia.

Rodzice jednak chcąc ratować córkę 
oddali ją do zakładu obłąkanych pod 
obserwacyę, a lekarze którzy ją badali o- 
rzekli, że morderczyni jest w lekkim sto
pniu obłąkaną.

Po pewnym czasie wydalono ją z za
kładu. Wróciwszy do domu powróciła 
znowu do awanturniczego życia, co wi
dząc jej bracia wyśmiewali ją. To też 
rozłoszczona ich postępowaniem a szcze
gólnie młodszego brata, w sprzeczce 
chwyciła za nóż i przebiła go.

Zraniony upadł na sofę, a w kilka 
chwil zakończył życie.

Rycina nasza przedstawia chwilę, w 
której ojciec kaleka, stojąc koło sofy, pa
trzy na trupa synka i wznosząc ręce do 
góry, przeklina wyrodną córkę, że stała 
się powodem  tak strasznego nieszczęścia, 
ta zaś błaga ojca o przebaczenie.

Na tę scenę nadeszła zawiadomiona 
o wypadku policya i aresztowała morder
czynię.

Ponieważ jak wspomnieliśmy była już

ona raz pod obserwacyą lekarską, odda
no ją teraz powtórnie do zakładu obłą
kanych, by zbadać stan jej umysłu.

TELEGRAMY „Gońca P o lsk iego"
Śp. Estreicher.

Kraków. Wczoraj wieczorem zmarł tu 
w  81 roku życia po dłuższych cierpieniach 
dr. Karol Estreicher, radca dworu, długo
letni dyrektor Biblioteki Jagiellońskiej.

Burzliwy Sejm czeski.
Praga. Galerye i sale przepełnione. 

Przed gmachem sejmowym zebrane tłumy 
publiczności. W posiedzeniu biorą udział 
ministrowie: dr. Fiedler i Prade.

Na początku posiedzenia środowego 
zabiera głos p. Pergelt celem wniesienia 
protestu. Powołuje się na swe oświad
czenie, złożone na posiedzeniu piątkowem, 
ie  posiedzenie to jest nielegalnem i dla
tego wszystko, co na niem zostało zała
twione jest nieważne; wskutek tego rów
nież nielegalnem jest i posiedzenie dzi
siejsze. Zapowiada wniesienie protestu na 
piśmie na następnem posiedzeniu.

Następnie p. Stehna zgłasza kontr- 
protest przeciw protestowi p. Pergelta. 
Podnosi, iż czeskie masy ludności ocze
kują od Sejmu pracy kulturnej i ekonomi
cznej. Obowiązkiem posłów  jest praco
wać. Tymczasem Niemcy w sposób lek
komyślny i swawolny prowadzą obstruk- 
cyę i tamują normalny bieg obrad. Ob- 
strukcya ta jest bezpodstawną, ponieważ 
spraw a aktuaryusza sejmowego, która ob- 
strukcyę wywołała, została załatwioną le
galnie i za zgodą niemieckich członków 
Wydziału krajowego. (Oklaski na ławach 
czeskich).

Następnie zatwierdzono protokoły z 
poprzednich posiedzeń. Niemiec Iro usi
łował przy tej sposobności prowadzić 
obstrukcyę, wnosząc poprawki do proto
kołu i żądając imiennych głosowań. Mar
szałek poprawki uwzględnił sam w sw o
im zakresie działania, czem udaremnił 
obstrukcyę przy protokołach.

W iemo-konstytucyjna wielka własność 
złożyła w Sejmie deklaracyę, że odśpie
wanie w Sejmie czeskim „W acht am 
Rhein", obraziło uczucia patryotyczne, 
wobec czego stronnictwo stwierdza nie
zachwianą wierność niemieckiego narodu 
w Czechach, względem swej ojczyzny.

Najgłębsze ubolewanie z pow odu na
ruszenia patryotycznych uczuć znacznej 
większości posłów Sejmu czeskiego przez 
pieśń „Wacht am Rhein", wyraziło także 
stronnictwo konserwatywnej wielkiej w ła
sności w oświadczeniu, złożonem w ręce 
marszałka.

Poseł Schreiner, w dłuższej mowie, 
usprawiedliwiał postępowanie Niemców, 
powiadając, że nie chodzi tu o mianowa
nie drobnego urzędnika, które było tylko 
symptomem pokrzywdzenia Niemców na 
wszystkich polach. Odśpiewanie „Wacht 
am Rhein" nie jest zdradą s ta n u : jestto 
pieśń chwały przeciw Francyi, pieśń życia 
i siły wobec śmiertelnego wroga.

Mowę tę Czesi przerywali okrzykami, 
wskutek czego w końcu przyszło do b u - 
r z l i w y c h  s c e n  pomiędzy Niemcami a 
Czechami.

Po mowie p. Skardy, który oświadczył, 
że Czesi byli zawsze usposobieni patryo- 
tycznie i zawsze byli oddani idei państwo- 
wej, — odczytywano dalsze wnioski.

P. Mały zażądał imiennego głosowa- 
1.,., nad jednym z wniosków, jednak mar
szałek odmówił temu, jako nieusprawie
dliwionemu żądaniu, wskutek czego przy
szło znów do burzliwych scen. Na ławach 
niemieckich odezwały Się gwizdania, krzyki,

tupania itp. P. Pergelt zaprotestował prze
ciw niedopuszczeniu żądania Małego.

W śród ogólnej wrzawy, marszałek 
zamknął posiedzenie, naznaczając nastę
pne na piątek.

Praga. Po posiedzeuiu sejmowem 
ukonstytuowały się poszczególne komisye. 
Imieniem niemieckich posłów  złożyli po
szczególni członkowie komisyi oświadcze
nia, że Niemcy w ukonstytuowaniu się 
komisyi nie biorą udziału, ponieważ we
zwanie do ukonstytuowania uczynione by
ło na nieważnem posiedzeniu sejmowem. 
Po deklaracyach Niemcy odeszli.

Węgierska reforma wyborcza.
Budapeszt. W klubie stronnictwa nie

zawisłości odbyło się posiedzenie, na któ- 
rem minister Andrassy w wygłoszonej tam 
dłuższej mowie oznajmił, że nowe prawo 
wyborcze na Węgrzech będzie p o w- 
s z e ę h n e m  i t a j n e  m, lecz p l u r a l -  
n e m.

Cholera w Ruszczuku.
Sofia. Do jednego z dzienników do

noszą, że w Ruszczuku zaszły 2 wypadki 
cholery, jeden z nich z wynikiem śmier
telnym. Obydwa zawleczono z Rosyi.

Protest Francyi.

Paryż. Francy a, podobnie jak inne 
mocarstwa założyła w Sofii protest w spra
wie kolei orientalnych.

Rabunek złota.

Irkuck. Do biura pocztowego w To- 
bolnie, wtargnęło 6 Czerkiesów, podczas 
gdy ich towarzysze otoczyli i ostrzeliwali 
budynek, Czerkiesi zrabowali za 36 tys. 
rubli złota, dostawionego z kopalni złota, 
a nadto 50 tys. rubli gotówką.

Aeroplan Farmana.

Chalons sur Marne. Aeronauta Far- 
man przebył na swoim aeroplanie 42 ki
lometrów, w przeciągu 53 minut.

140 ofiar.
Smyrna. Parowiec „Hairich", należący 

do tureckiego towarzystwa żeglugi zde
rzył się z parowcem „Stambuł", który po
szedł na dno. 140 osób utonęło.

Cholera.

Petersburg. W ostatnich 24 godzinach, 
począwszy od onegdaj w południe, było 
223 nowych zasłabnięć na cholerę; 92 
osób zmarło. Stan 1.839 chorych.

Gladeslana*
Po pięćdziesiąt groszy za je d e i wiersz petit j  w / 

Z a  ru b r y k ę  tę  itedakc/a u l i  aiitt* u i : i .

Z a k ł a d .  IDentystyczny
on. FmroEmrim 1056

F R U C H T N I A N N A
L w ó w ,  S y k s t u s k a .  1£> ., 

wykonuje plomby złote i porcelanowe, 
zęby sztuczne, korony i mostki. 

W yjm ow anie  zębów  bez bolu. v

O a c e n ł  d e n t y s t y k i  ios4

Dr. T e o d o r  B o h o s i e w i c z
ordynuje jak zwykle Jagielońska i. 7.
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IS p rC B B E  OGŁOSZENIA
|-r  4  h a le r z y  od  w y r a z u .ól W a lh in iefsze  o g ło s z e n ie  4 0  h,

Spólnika 5 0  tysiącami
koron poszukuje się do 
prosperującego i rozga
łęzionego przedsiębior
stwa.

Za 400 K m iesięczne
go zysku, ręczy się. Bliż
sza wiadomość w Doro- 
teum, we Lwowie, ul. 
Szajnochy 5. 1110

U d z ie la  in fo r m  a c y i ,
interweniuje w sprawach 
prywatnych, handlowych, 
przemysłowych, uzyska
niu posad. Przeprowadza 
kupna, sprzedaże, dzier
żawy, pożyczki, Biuro 
Wywiadowcze, L w ó w , 
Ormiańska 30. lloŚ

Roznosicieli gazet,
za stalą p łacą, poszukuje 
się. Zgłoszenia Admini- 
stracya Podwale 7.

Ka m ie n ic a  z  w o i-  
n em i la ta m i w  

ś r ó d m i e ś c i u  d o  
s p r z e d a n ia .  W iad o
m o ś ć  K o p er n ik a  2 0  
w  k a n c e la r i i  d r u 
k a r n i. P o ś r e d n ic tw o  
w y k lu c z o n e .

P i j a r ó w  4 4  jeden po
kój frontowy, kuchnia.

W I L L A
w  b a r d z o  p ię k n e m  

m ie js c u  p o ło ż o n a ,  
s k ła d a j ą c a  s i ę  z  6  
p o k o i 2  k u c h n i, w r a z  
z  o g r o d e m  w a r z y w 
n y m , s a d e m  i z a b u 
d o w a n ia m i g o s p o 
d a rsk iem u  w  K u lp a r-  
k o w ie  j e s t  t a n io  z  
p o w o d u  w y ja z d u  d o  
s p r z e d a n ia .  W iad o
m o ś ć :  POLITOWSKI, 
K u lp a rk ó w  (Mleczar
nia naprzeciw zakładu).

S t a r s z y  r a c h u n k o 
w y  u r z ę d n ik  państwo
wy przyjmie posadę bu
chaltera lub kasyera. — 
Zgłoszenia Administra- 
cya Gońca Polskiego pod 
literą W. S. Adres Dłu
gosza 21. II. p. lo95

B 0 G «  PIRKEL
optyk i mechanik 

l.wów, Akademicka 1. 6. 
Dostawca dla c. k. Kli
niki okulistycznej, połeca 
po najtańszych cenach 
wszelkie wyroby opty
czne. Wykonuje repara- 
cye szybko i dokładnie.

1015

stalą plaoą
p o s z u k iw a n i

panowie i panie
zbierania

a n o n s ó w .

U f r  S E T I C B
resztek najmodniejszych rnateryj su

kiennych na ubrania męskie i 
u s  KOSTYUMY DAM SKIE tsmm
które nagromadziły się w magazynach 
rozsylkowych naszej fabryki, oddajemy 
po bajecznie, śmiesznie niskich cenach 
poniżej kosztów wyrobu. — Skorzy
stajcie’ Państwo z tej rzadkiej sposo
bności kupna i zażądajcie odwrotną 
pocztą naszych próbek resztek rnateryj.

DOM ROZSYLKOWY
I. S z ią s k ie j  F a b r y k i s u k ie n

j  „ S l i O f T i r  JlGERMKIRF. |

M a u r y c y
O P T Y K  I

B c s k o w i t z
M E C H A N IK  890

p l _  I H E a l i c ł c i  1- 1 5  -
Banku hipotecznego, polecagmach Banku hipotecznego, poleca wykonanie 

dzwonków elektr., gromochronów i telefonów i w y
syła na prowincyę wszelkie obstalunki.

IfiJńyojj na resorach na 
tiU iiSn jednego konia 
elegancki i lekki z po- 
czwórnem siedzeniem 
sprzedam. Matiaszewski, 
Janowska 30. lloo

R o d z ic o m  i o p ie k u 
n o m , którym zależy na 
dobrej opiece i wybor- 
nem utrzymaniu dla mło
dzieży szkolnej, poleca 
się pokoje u p. J. Nęckiej 
przy ul. Mochnackiego 
26. Tamże obiady i kola- 
cye dla osób dochodzą
cych.

E n e r g i c z n e g o  fun- 
k c p a r y o s z a ,  który
by s ię  podjął kie
rowaniem kolportażu  
poszukuje „Goniec  
Polski".

Posiadacze
losów mogą za n ie  do
stać pełny kurs dzienny 
i na źyczen ie te  sam e lo
sy z prawem gry bez 
przerw y nabyć na dogo^ 
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolw iek zasta- 
wio ne wykupujemy i prze- 
prowadzam y tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip. 
cowego polecamy grupę_
• los au8tr. Czerwo

nego Krzyża 
I Ics węg. Bazylika 
I los serbski 10 fr.
I los węg. Josziv. 
Razem 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 

50 h., dalsze po 4 kor.

SCHIlTZ i CHMES
Lotu bankowy, Lwów,

ul. kspern'ka I. 5 (len «ł«say>

Józef Komorowski
z e g a r m is t r z

C h ło p c z y k  b lo n d y n ,
półtoraroczny jeszcze nie- 
chrzczony, sierota, do 
darowania „W itcłd“ po- 
ste-restante, Lwów, oka
zicielowi kwitu. lo97

Skład zegarów i zegarków

w e Lwowie
pasa* M ikołasoha

poleca się. •

0 0 3 0 0
!! H O W £lŚć!!

Indyanki, Butony orze
chowe, specyalny gatu
nek pierników z czeko
ladą. — Karton 65 ct 

poleca fabryka 
W ity ń sk ie g o  w e  Lw ow ie. 

S k l e p y :  Batorego 10. 
Żółkiewska 61.

o o o o o

żądać

n  m im  a

y u t

I opłacony mój główny bogato ilu
strowany katalog. Zawiera on 3000 
odbitek rozmaitych gatunków zegar
ków z niklu, srebra 1 złota, iakoteż 
różnych solidnych przedmiotów zło
tych i srebrnych, instrumentów mu
zycznych, towarów ze stali i ze skó- 
:: ry itd. po cenach orginalnych. ::
Niklowy remontoir zegarek K 3-50 
Systemu roskopf patento

wany zegarek . . K
Szwajcarski orginalny sy- 

if patent'

4 - -

5-—stem Roskopf patentów. K 
Registrowany „Adler" Ro

skopf niklpwy anker re
m ont zegarek . . K T —

Remont, zegarek z goldinu „Luna" werk 
podwójnie kryty . . . . . K 9.—

Remont, zegarek srebrny „Gloria" werk
o t w a r t y ..............................................K 8-40

Srebrny remont, zegarek podwój, kryty K 12-50 
Srebrny łańcuszek pancerny z wskaku

jącym pierścieniem 15 gr. ciężki . K 2-60 
Z rosyjskiego Tula niklu remontoirowy 

zegar „Luna" z werkiem, pod. kryty K 10-50 
Zegar kukułkowy K8-50, Budzik K 2 90, Zegar 
kuchenny K 3-—, Zegarek szwarzwaldzki K 
2-50, za każdy zegar 3-letnia pisemna gwaran- 
cya. Nie ma ryzyka! — zamiana dozwolona 
:: :: :: :: albo zwrot pieniędzy. :: :: :: ::

Pierwsza fabryka zegarków w Brux 

— =  HASiS K O N R A D  =
c. k. nadworny dostawca w Briix kr. 893 (Czochy).

870

L i t e r a t u r ę  p o l s k ą
Chmielowskiego i L i te 
r a t u r y  p o w E Z E c h n ą
Święcickiego (wydanie 
Bibl. dzieł, wybór.) w do
brym stanie (w oprawie) 
kupię, „Literatura" post. 
rest. Lwów.

Panie poszukiwane do zajęcia 
b i u r o w e g o

a
W ia d o m o ś ć  „ G o n ie c  P o l s k i11. U

77a O IT T B C  P O L S K I
LWÓW, ULICA PODWALE L. 7.

77

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc

kwartał

w kwocie

rok- 

-  kor.

- i  przesyłam równocześnie prenunercdi 

 Hal. przekazem pocztowym.

korona
mie

sięcznie

Adres: Imię inazwisko-

miejsce zamieszkania ulica . tir.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na- 
lepić na korespondentkę i posiać do redakcyi).

t im a
mia-

s t p o i t

Pierwsza krajowa piekarnia elektryczna 
F ra n c iszk a

T a b a c z y ń s k i e g o
w e Lwowie, ul. Bogusławskiego 3. Tel. 9 5 4

poleca św ieże pieczywo o każdej porze dnia, jakoto:

chleb (z ko8*oiflą)s chi eh Grahama 
^  <$► (po S ha i 20  h.) ^  ^

pieczywo białe i znakomite, tak zw. luksusow e i 
sucharki karisbadzkie

SKLEPY WŁASHE :

♦

Piekarska 6, Zim orowicza 5, św . Zofii 1, 
Z ielona 5, Kaźm ierzowska 49, św . S tanisław a 4, 
G ródecka 51, Sobieskiego 21, Sykstuska 26, Ły
czakow ska 10, S łoneczna 9.
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WYDAWCA 1 ODPOWIEDZIALNY ZA REDAKCYĘ .1QNACY OŁOWACKi.
Z DRUKARNI .GOŃCA POLSKIEGO-, PODWALE 7, pod zarządem EDWARDA UOPKYKA.

Papier z iabryki Braci FiaUcowskicL


